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Sejm krajowy. 

Onepdx| namiestnik dr Bokrzyński wygłosił w 

Sejmie dłnższą mową, zawierającą znamienne O- 
stępy- 
Namiestnik dr Bubrzyński zaznaczył na wato- 
pie, że dołoży wszelkich nt»rań, ażeby xdministra: 
cya pohtyczna kraja była możliwie bezstron- 
na, а naztępnie zbijał zarzuty, puduosznne z r02: 
maitych atrun, 1ż xdministracya nie jest bezstronny. 
Ńlurznie natomiekt podulósł pes. dr Adam. ża 
udministratya walczy © brakiem ai}. 
Liczba ekalubitów w namiestnietwie werosła z 268600 
w r. 1908 na 368800 w r. 1909 — podobnie 
wzrasta liczba agend w starostwach, а tymczasem 
liczba nrzędników nie tylko nie wzrasta, lecz ms- 
leje. Usterkam w tej daiedzinie zapobieglłoby po- 
muvsżenie lichy starostw. Starałem się a to і u- 
zyskałem kredyt na cztery nowe Atarostwa. Kren- 
wanie ich zostało watrzymane jedynie z powodu 
niezgudy posłów z danych okręgów. 

Ohazernie potem umuwiuł namiestnik sprawę 
Xoncasy| szynkarskich, pornazoną przez posła Sta- 
pińskiego, a budzącą w krajo zaniepokojenie. Za- 
rat вресуаіпу, jakoby starosta ropczycki wzieli} 
zbyt wieln kencesyj, okazał się bezpodstawnym. 
Аксуда udzielania Koncesyj już się ruapoczęła — 
lecz na razie tylka со do stwierdzenia ilości szyn- 
ków, które mają otrzymać koncesyę. Stosować mię 
tn będzie normę, przyjętą w inaych krajach: na 
т»! jeden szynk ua 300, w miastach na 560 mia- 
szksńców, nie wliczając w to konceayj na drobną 
sprzedaż. Sprzeciwy gminy co do zbyt wielkiej 
Hesby zysków będy uwzzlęniana. Dotyczący kwa- 
styunaryusz już ostał rozesłany. Myślą przewo- 
dnią całej tej akeyi hędzie wogóle — powstrey- 
mywanie pijaństwa. Władza nla może Iść za ra- 
dą peała Stapińskiege, ażeby koncezy| udzielać 
gminom, ta buwiem włsśnia powołane są do tego, 
aby powstirrymywały pijaństwo, a nie mogłyby te- 
go zdziałać, gdyby były «spółkonknrentkami seyn- 
ków. W całej dotyczącaj skcpl namiestuctwa ше 
będzie odgrywał żadnej roli aui artysemity zm, 
ап! filusemityzm, eo nam'estnik podnuśi х na- 
ciskiem. 

W dziedzinę dysknayi spraw szkolnych— 
mówił dr Bobrzyński dalej — na razie nla wcho- 
dzę, bo odkędzie mę zupewne osobna dyskusya 
szkolna. Żarnaczę tylko, że należy się zastanowić 
пай kwestyą szkoiną dla narodowych mniejszości. 

Со do kwestyi organizacyi rolniczej — 
mówi namiestak — nie mam najmniejszego powo- 
du do wypierania się swego udziału w tej Fprawie. 
Zajmowałem się nią, hadałem ją fachowo I brałem 
ndział w dotychcrasowych naradach, które duty- 
czyły kwesty: przymusowa orgunizacya WBzyste 
kich rolników, czy też otworzenie Rady kultary 
krajowej? Sprawa też stała się potem jeszcze 
sktualniejszą wskutek matanowienia subwsncyj rol- 
niczych. Natomiast odeprzeć muszę zarzut, jako- 
bym wykonywał jakikolwiek teror na rzećz pro- 
jekta rządowego w tej sprawie. To nierrawda. — 
Ustawa ваша туг: це wapumina o udziule azefów 
krajowych w tej sprawie, Natomiast żadne szcze- 
góly nie są przez namiestnika postauawiane, ani 
narzucane. Mowca ma zamiar zastosować się do 
życzeń stronnictw polskich i ruskich i poprzeć za- 
wrzeć się mający а pożądany kamjromia 

Daluze wywody namiestulka dotyczyły atosnn- 
ków politycznych w kraju, Niema nikogo 
w kraja — oświadczył д^ Bobrzyński — któryby 
bardziej ubolewa} nad namiętną walką stronnietw. 
jak on właśnie | nad csobistemi inwektywami 
w tej walce. 

По czego to dojdzie, gdy rAcznie się ponie- 
wierać 1 obelgumi obrzucać każdego, kto stanął 
na jaklemś stanowisku i ma pewny role spełnić 
dla dubra kraju? Со się dzieje z miulatrem Ві 
ltskim, co z marszałkiem krajowym, co 
ze mng, со z posłem Głąbińhskim? Dla ka- 
żdegu z nas są te obelgi rzeczą, z pewnością, ubo- 
jętuą osobiście, ale jski to wpływ wywiera na 
masy? Cey w tem jest zdrowie naszego kraju? 


Со da mnie — jako namiestnik, nie stoję na 
stanowisku żadnego stronnict a, bo gdybym to 
uczynił z całym aparatem władzy — to stosunki 
w kraju doszłyby do niemożliwości. Czy chcianaby 
doprowadzić do tego, aby przeciw nam podrażnieni 
zostali do żywego і skonliwowali Big wszyscy bez 
wyjątku Radni, wszyscy żydzi, a w końvn ta gar- 
stka Niemców kolonistów? W chwili. gdy repre- 
zentanci tych Niemców przychodzą do namiestmka 
1 ośwladczają, ёв chcą być dobrymi synami tego 
kraja t łącznie pracować z enlą ludnością, czyż 
miał namiestnik ich odepchnąć? Tego nia grobi 
jako namiestnik i nie srabi јако Pulak. Jaka Po- 
lak poczuwa się mowca do tego. że zadaniem jego 
jest dowieść, iż postawiony z wolą cesarza na sta- 
nowiskn namiestnika. wśród tych tradaych paro- 
dowo i politycznie stosunków gadanie to spełni. 

Posiedaania piątkowe, 

Lwów. W dalszym ciązu dysknsyi budżetowej 
w jdątek zabrał gos poseł Battaglia. Mowca 
ubolewał, że debata tegoroczua zeszła na tory po- 
lemik partyjnych i osobistych Sejm sprzwia wra- 
żenie nieustającego zgromadzenia przed- 
wyborczego co jest  bniżaniem powagi Sejmu. 
Drugą niemną stroną obecnej debaty jest mylna 
Interpretacya kwestyl solidarności Koła. Całą wi 
nę ponoszą ludowcy, że solidarność Koła została 
naruszona z okazyi głosowania nad traklatami han- 
dlowymi. Zarzucano tu dalej, ża Koło porzuwiła 
politykę wolnej ręki. Nie Koło polskie to zrobiło, 
ale el, którzy chrieli polityką Koła związać na 
śmierć 1 życie z Unią słowiańską Koło nie szło 
przecwko Słowianom, sle przeciwko obstrukcji 
i to stanowisko Која przyjęła nstatecznie i Unia 
słowiańska za swoje. Pos. Starzyński choć ше wa 
wsrystkiem zgadza się к narodowymi demokrata- 
mi, dał jednak świadectwa prawdzie, że zachuwa- 
mie się narodowej demokracyi w Kule było zawsze 
poprawne. Tak samu wszystkie inne stronnł 
ctwa w Kole z wyjątkiem ludowców z pewnością 
zaświadczą, że Којо prowadziło zawsze politykę 
swej większości. a nie politykę stronnictwa naro- 
dowo demokratycznego. 

Inna stronnictwa w kraju również prowadzą 
walkę к narodowymi demokratami, ale na terenie 
wiedeńskim występują wspólnie i solidarnie z na- 
mi, co dowsedzi ich dojrzałości politycenej. Mowca 
przytoczył następujący szczegół: Gdy na konfa- 
гепеуі u ministra Blńskiego z okazyi zmiany gs- 
biuetu wzywano ich do zarzucenia zjadli+ej wsiki 
w kraju, p. Stapiński odpowiedział, że mając te- 
raz piamo codzienne, a równocześnie stare nie za- 
łstwione rachunki, шпа! sobie zastrzedz, ażeby po 
zwólono mu te rachuski załatwiać. 

Nastepnie polemizował mowca 2 pos. Hupka 
1 jego zarentam przeciwko polityce Koia parla- 
mentarnego. 

Na wieczornem posiedzeniu przemawiali pp.: 
Makuch i Stefczyk. 

Pos. Stafezyk ntrzymuja, że, prowadzona 
przeciwko Baukewi parcelacyjnemu przez „Słowo 
Polakie* ukcfa, zasluguje na potępienie. 

W tym momencie posiedzenia poa. ka. Pa- 
stor nagle zachorował. Chorym zajęli się 
posławie Mars i Bernade'kowski i zarządzih pree- 
niesienie gu do kanuelaryi sejmowej. Wskntek ta- 
go marszalek na pięć m unt przerwał posiedzenie, 
a podejmując je oświadczył, że posłowi Posturo- 
wi nie grozi żadne niebezpieczeńst wo. 

Pos. Stefezyk, przechudząc do kwestyi polityki 
Kała polskiego podnosi, że w Које nujlardziej 
pożądaną byłoby rzeczy, by różnica partyjne znt- 
kły (Głosy: Bardzo słasenie), Dalej oświadcza 
mowca, że żadnego sojuszu ludowuów z kouserwa- 
tystami nie było 1 niema (Nu, по, panie Stef- 
czyk |). 

Pos. ks Stojałowski: Kto temu uwierzy ? 

Pos Kędzior; Wszyscy, 

Pos. Stefczyk: Nawet па terenie agrarnym, 
gdzie porozumienia jest możliwe, współdziałania 
takiego mema. 

Nastąpły sprostowania faktyczna, растет prze 
mawiał sprawozdawca jeneralny budzeta роя. Mi- 
lewski. 

О godzinie pół do 1-еј w uocy zamkugł mar- 
szałek posiedzenie. Naatępne odbędzie się dziś w 
Bobote. 
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kowiń 1 ma prawiuceył. 


Proces Janiny Borowskiej. 


Z przesłuchnniem р. A. Bylickiego, dokto- 
randa med., takończyły się zeznania naj ważni oj- 


szych świadków. Pozostuje jeszcze tylko до prze- | 


sinchania kom. pol. Krupiński, który z wielką 


<uergą prowadził wstępne policyjne śledztwo I; 


którego zeznania będą miały niemałe znaczenie 
dla sprawy 

Ale m'mo, że senzacyjny proces toczy się od 
10. weględnie 11 dni, do койса rozprawy jeszcze 
daleko — | przewidywać można, ż. werdyktu przy- 
sięelych i wyroku nie usłyszymy wrześniej, jak za 
tydzień, t. j. w przyszłą sobotę. Albowiem jeszcze 
kilku św'adków, powołanych du stwierdzenia dro: 
bniejszych Bzezągółów, czeka przesłuchania, a 
nowi świadkawie zostali jnż i bedą jeszcze powo- 
łani — 1 nastąp'ć muszą lokalne ogłędainy mieszkania 
Ś p. Lewickiego przez trybunał i ней» ów przy- 
stęgłych. Wywody rzeczeznawców (prof. Wach- 
holza 1 dra Jankowskiego), niezmiernie doniosła 
dla oceany całej sprawy, tacze zajmą zapewne 
араго czasu; wreszcie przemówienia prokuratora 1 
obrońcy 1 obszerne rósumd przewodniczącego, Wy- 
pelmią przyynszczalnie resztę tygodnia, tak, że 
przed sobotą trudno spodziewać się roznltatn rog- 
prawy. 

. z . 

Wczorajsza plątkowa rozprawa przyniosła kilka 
momentów, które należy zaznaczyć. 

Jako Świadek był w dalszym ciągn przesłu- 
chiwany red Szczepański. Na wstępie pree- 
słuchania przewodniczący р. Błonarowice stwier- 
dził, że przeczytawszy przedłożona na artykuły „No- 
win“, nie znalazł w nich obrany p. Borowskiej, tj. 
zamiar udowadniania samobójstwa Lewickiego. 
Artykuiy zawierają próbę charakterystyki obojga 
tych osób, przytaczają argumenty za 1 przeciw sā- 
mubójstwn — 1 kończą aię konkluzyą, że wo- 
bec zugadkowaści sprawy jedynie sąd decydować 
tn może i must. 

W ten sposób odparta zastała jedna „legenda*, 
tycząca się stanowiska „Nowin*. I drugą „legen- 
dę* odparł red. Szczep w dalszym ciągu awoich 
zeznań, mianowicie legendę, jakoby adw. йг. S za- 
lay inspirował „Nowiny* w duchu korzystnym 
diş p. Borowskiej i dl jej obrony. Red. Szcze 
pański oświadczył jako świadek pod 
przysięgą, ża dr Szalay nigdy ani bezpo- 
srednio ani pośrednio me tw ływał na „Nowiny*, 
nie informował piswa, ani vie pisał artykułów, 1 
że dopiero w listopadzie 1909. przed wniesienirin 
sprzeciwu przeciw uktowi oskarzenia, Dr. Szalay 
zwrócił wię do red. Szczep., żądając informa- 
суі, których jednak red. Szczep odmówił, nie 
chcąc Ściązać na siebie zarzutu, że ze zmarłym 
załatwia osubiste rachunki. 

Wreszcie na kofńwa rozprawy p. przewodniczą: 
cy zdewantew=ł jeszcze jedną plotkę, która krą- 
żyła po gmachu sądowym i po mieście: plotkę ja- 
koby onegdaj pudrzaa rewizyi dra Borowskiego 
jeden za świadków udebruł odah i nkrył browning. 
Dr. Borowski nie miał faktycznie broni przy so- 
ble — 1 cała browniugowa Bensacyn (którą apo- 
tęrował fakt, iż suma pani Daszyńska znalazła 
gdzieś na schudnch gmacha gilze naboju 1) ukazała 
się jedig e tych bajek, których mnóstwo obiega 
po mieście 1 przerieka nawet do prasy tntejazej 
1 zugrawi тне]. Toż np. upowiadano a dwn stadente 
kach, która na galery! „okłóciły aig z powodu Bo- 
romskiej 1 wyzwały się na pojedynrk — opowieść 
s palca wyssana, п'е pofruuęła w Świst. 

Prawie całą wczoraszą rozprawę wypełniały 
zeelaniap.A Bylickiego, który silnieobcią- 
tyt Burowaką, twierdząc, że anaprzed 
nim udgrażała się, że Lewickiego za- 
strzeli. 


» ж 
. 


Sprawoz*awcy dz'ennikarscy | chochlik drukarski, 

Duestęciodaowa rozprawa wyczerpała бозса 
tola sły sprawozdawców. Śledzić cudziennia z na- 
tężenę uwagą przebieg ейп» w duszuej sall, 
wśród tioko i Ściska. sysywsć je błyskawiezma 1 
wynył:6 skrypt karikę pu kartce do drakurni — 
to wymaga wielkiego natężenia namyała | nerwów. 


Toteż nie dziw, że niedzieli wycrekają na ławia 
dziennikarskiej х u'ęsknieniem. 

Puspieszna, ueruowa praca w tych dziennikach, 
które podają vodzicń cały рг Мех rozprawy, 
trwającej od runs do gude 4-tej popol. aprowa- 
dza uczywcie różne niedokładności 1 błędy, A już 
złośliwy dyablik drukarski fizluje du syta 
w zecerniach i płata nielads раоїу korektorom, 
Czytuluicy niewątyliwia to zauważyli 1 sami po- 
trafią w danym wypadku sprostować bledy ! śmie- 
asnosi, z fizlów chuchlika drukarskiego муше, 
N. p. w „Nowinach* mogli wyceytać ustęp s l- 
stu 4. p. Lewickiego do Borowakiej: „сорый 
wyłom w moim betonie" a miało być „w mojem 
bytowania", 

Prasę wiedeńską reprezentuje p. dr Rheik, 
wytrawny rutynawany dziennikarz, który z wiel- 
ką aumiennością i zręcznością Śledzi przebieg roz- 
prawy i w południe i wieczorem przeajła вже ob- 
szerne telef sprawozdania, tak. że prasa wied. 
gruntownia i niezwłocznie jest ioformuwaną. 

Natomiast niektóre polskie drienniki wprost 
prześcigają się w prodnkowanin nensensów. Prym 
wiedzie, zdaje się, warsz. „Kuryer Poranny“, któ- 
ry доп! za sensacyą. bez względu na prawdę i 
sens. Dziennik ten pisze п. p. w ostatnim nume- 
rze tujemniczo : 

„Procesowi przysluchują sę dwaj sędziawie- 
audrtorzy wojskowi. major i kapitan, oraz jnkiś 
delegowany urzędnik rosyjski. Wakazuje to na 
Ściuły wiązek, jaki sprawa morderstwa ma z afa- 
тыш! szjiegowskiemi*. 

Ha, no, gdzie sensacya, tam zaw%szć półglówki 
1 amatorzy nurseusów znajdują pole do popisów. 

Ci wojskowi, major 1 kapitan, są zawezwani 
jako rzeczoznawcy Broni palnej, 


ъ 
Dalsza przesłuchania Byliokiego. 

Staje św. A. Bylicki. 

Borowaka: P, Bylłcki zuznaczył, że w Mods 
twie nie mówił dokładaie, bo теуі zostawił sobie nA 
rozprawg Wiedział wigo, że rozprawa będzie. А dziś 
opiera sig ndezytania żornuń, mia ораза mówić о Ls 
wiokia, Mnie zań na iam zeleży. Proszg O ойту- 
tanla jego Zesnań w śledctwia i proksim x kom- 
fruntacyl. 

Przew.: To jest ustawowo miedoparzczalia, 
zożna! 


ba 
áwiadka są ia aame, co w śledztwie, Ja aj- 


Borowska: Że pan przew, nje zniważył, to Je- 
arcze nja jest домой. 

Obr. dr. Szalay: Pedireymojg whinask p. Ba- 
rowuklaj, bo w zatnaciach są aprzaaxnośńci Р. By- 
loxi otwiedarył diá, że od lat wiela áy) m Lowiecimt 
w wielkiej bvreylstai | ka go Brawaka gruat 
wsrubił a Lewickiego to, bë Lwieki przył u 
Hareser"m W Мей twie тиф zeznał, ża Lewicki by- 
wał w dimn py. Bolickieh, ża wyciaywił zań r znaja 
listy, że waiulax taga p. A В zerwal z Lwo- 


ko własnego wyrobu 


jetynie 


w kwiązku 


КШ ШШ katol. krawców 
na zamówienia kraków, ul. Fiorrańska 7 tuż przy renku. _ 


kim, parę miesięcy я nim nie mówił 1 że ga Lawiaki 
prosił potem, by mn sig o aprawą z Haeakerem wy- 
starał. 

Byliaki: Ta jest bezczelna! 

Dr. Szalay: Proazą o ukaranie świadka za o- 
brazo, inaczej w tej chwili złożą obronę (brawa w an- 
dytorynm), 

Borowska: Niech pan to zrobi. 

Głosy: Należy nię antyntakcys| 

Przew. dzwoni 1 uspokaja. 

Bylicki wataje 1 mocno podniesionym głosem 
"са; Pan mecenas portara prywatna moje sprawy. То 
nie stoi w związku х rozprawą. Tu chodzi o zniewa- 
żenie ё. p. Lewickiego. Мпа powiedzieć, żeśmy byll 
mmuazeni wypowiedzieć dom Lewickiemo. Powiedziałam 
to slowo: Bezczalne. 

Praew,: Trybuna? skazoje pana na 10 k. grzy- 
wny za obrazę adwokata. 

Bylieki: O moich utosunkach z nieboszczykiem 
mówić nia cheg. Moja etyka innem korytam płynie, 


Borowaka: Przed kilku mieslącami płynęła ios 
пеш korytem, 
Przew.: Niech pam odpowie na pytanie obrońcy, 


Bylloki: Lewicki bywał п mas, gdy jednak za: 
azął ulg niezupełnie atosownie zachowywać, wypowle- 
dzianojmu dom. Ja Jednak nie zorwałem z nim stosun- 
ków. 


Przaw.: Ale pan zamnał, ża on pana przed ajo- 
atra oczernial, 
Byllekl: Tak, to wynikało z listów, która 


miał auqdzia śledczy, — Ale to jest moja osobista 
sprawa. 

Dr Szalay: Pan zeznał, że zerwał stosunki z 
Iawickim i że dopiero się pogodził, gdy go Lewicki 
spotkał na plantach 1 prosil, by mu się pan postarał 
о rozprawą z Haeckerem. 

Byllcki: Та mnie tak ztaknją, że ja nia wiem, 
czy ja jestem oskarżony, czy kto inny. — Zbliżyłom 
alg do Lewickiego wozeńniej, a sprawa p. Rorowskiej 
Jeszcze bardziej mnie zhliżyła, bo mi chedziło o wynik 
sprawy a nia o Богота ваш. 

Borowaka wykazuje uprzeczneńci w zeznaniach 
Byllekiego dzisiaj 1 w śledztwie. 

Dr. Szalay: Pan zeznał, że Lewicki na plan- 
tach do pana przyszedł i prosił pana о to, by mn pan 
sprawą z Haeckerem oddał. 

Bylieki: Pół roku minęło od moich zeznań w 
kledztwie. Proszę aig nie dziwić, jeśli dziń mówię tro- 
chę inaczej. 

Borowaka: Mówił p. Byliski w śledztwie, ża 
male nie zastawał często w domn, dzisiaj nic obia ше 
przypomina, Możecie mnia panowie jeszcze 10 mianię- 
бу trzymać w więzienia, jeśli mł pan Róg żyć pozwo- 
li, a wiem, de nie pozwoli, proszą przeczytać proto- 
kół 2 jego zeznań! Wam to nie ше zaszkodzi, jeśll 
niama sprzeczności | 

Bylieki: Ktod cd paru miesięcy chca zachwiać 
moją wiarygodność, Wiem, o so chodzi. 

Przew.: O to mniejsza. Czy pan chodził do Bo- 
rowakiej ? 

Bylleki: Chodziłam. Czy to była przed, бту po 
egzaminie, nie wiem, 

Borowska (da dra Szala; 
tają zeznań p. Byliekiego w śledztwie, 
obronę. 

Przew. Czy Informował pan Borowaką o atoaunka 
Lewickiego z Tyszkiewiczową ? 

Bylicki: Nia wiem, nie pamiętam dokładnie. 

Borowska: Najpewniej. 

Byiloki: To dobrze. To świadczy o maj wiary- 
godności, 

Naatgpnie przewodniczący zarządził odczytania 
protokółm konfrontacyi Borowskiej z Bylickim. 

W dalszym ciągn rozprawy stwierdzono, że Lewi- 
eki wniósł akt oskarżenia przeciw Haeckerowi dopiero 
w ostatnim dniu doparzczalnym. 

Borowska twierdzi, że była tom tak хашероја- 
na, ża przypianja tej okoliczności swoje niepowodzenia 
prey rygoroznm. 

Dalsza odczytanie protokółu wykazuje, że Borow- 
aka zarzuciła Bylickiemn podczas konironiacył klam- 
stwa oo do wielu punktów, uczyniła mu nawet zarzut 
świadomego kłamstwa, 

Borowska: Ten zarzut oofam, I proszą pana 
przewodniczącego о odczytania zeznań Rylicklego w 
fledstwie. Tu chodzi przecie o moje życie, 

Przewodniczący: Jeżeli pami nądzi, ża od 
łego życie pani zależy, to przeczytam. I p. przawo- 
dniczący zaczął czytać zeznania Bylickiego w śledz- 
twie, różniące mię w szczegółach od zeznań dzisiej. 
szych. 

Przew.: Dzisiaj pan Bylioki podał bliżaza azeze- 


Jeśli nia odczy- 
proszą złożyć 


Obr. dr lay: Przedtem lepiej pamiętał... 

Bylieki: Ja nia pamiętam, czy wtedy piłam 
herbatg в rumem, cry zo Ńmietanką (poruszenie). 

Obr. dr Szałay: Proszg o zaprotokcłowanie! 
To słoty do charakterystyki. 

Przewodniczący odczytuje dalej zeznania. 

Bylicki: Raz prosił mnie Lewicki, bym w apra- 
wie z Haeckerem przyszedł do niego. Przyze 
koło godziny 8 rano. Zastałem п niego w sypialni p. 
Borowską pogrążoną w śnie. Ja mig ocfnąłera, nia tego, 
eom widział, cofnąć nie mogłem. Potem Lewicki Иб. 


Wskazania: Choroby sercai naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, 
choroby nerwowe. Leczenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem. 


Aparat Roentgena w celach rospoznawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych. — Sala operacyjna. 


Dr Merz. 


maczył mi, ża Rorowska niema gdzie spać, więc on ją 
preenosowal. 

Przew.: Zeznania ta poáwiadezy і posługaczka Na- 
wrotowa. 

Z dalszych zeznań wynika, ża Lewicki pokazywał 
Bylieklemn listy od Borowskiej, pisane po rozprawie za 
Lwowa, ukarżąc mię, ża „mu sią ta baba narznca*. 
Potem Borowska akarżyła al} na Lewickiego, odgra- 
żała się, że Шабу mnal wydrzeć i ża je bez jego I bez 
męża pomocy wydrze. Wtedy padły Шота, ża Lewi 
ckiego zastrzali. 

Borowska co chwila przerywa | nsiłnje dowieść, że 


w zeznaniach Bylickiego w śledztwia 1 dzisiaj Jost 
aprzeczność, 
Przew.: Czy pan wiedział od Borowskiej, 


ona zamierza 1 maja zrobić jaką uonzacyg ? 
Bylleki: Tak, 
Borawaka: Odemnie, kiedy? 
Bylieki: Po procesie z Haackarem powatała 
myśl, by Borowaka zastrzeliła Daszyńskiego. 
Borowaka: W czyjej głowie?... 


Bylieki: Nie w mojej 1 nie w Lawickiego, Czy 
mozg powiedzieć nazwisko? 

Przaw. Nie, 

Bylieki: Mówiono, że to byłby ułlry pretest 
przeciw oskarżeni. 

Borowska: Powołaję sią па zeznania p. Mla: 
nowskiego. 

Bylicki: Mnie nle obchodzi, со zeznał Mia- 
nowaki, 

Borowska. W śledztwie nie zaprzeczałam -— 


powiadam -- że mnie Bylicki widział w sypialni u Le- 
wickiego, bo nie uważałam tego za ważne, dziś je- 
dnak zaprzeczam, Bylicki mnie tam nie widział, 
bo Lewicki zamykał drzwi skrupulatnie, 
ilekroć byłam u niego, i nawet posługaczka Lewi- 
ckiego mnie tam nie widziała, 

Potem opowiada historyę poznania się swego 
z Bylickim. 

Ryłam przygnębiona po zarzucie „Naprzodu”. Te- 
legrafowałam da męża... 

Przew.: To do sprawy nie należy... 

Borowska: Owszem, należy... wieczorem za- 
brali mnie do siebie pp. Sikorscy — gdy wróciłam 
do domu, powiedziano mi, że był u mnie jakiś młody 
Człowiek, oświadczył, że mnie zna, chać ja go nie 
znam i ofiaruje mi swoje pięści, jeśli ich będę po- 
trzebowała. Że przyszedł w takiej ciężkiej chwili, za 
to do grobu mu byłabym wdzięczna. 

Przyszedł proces. Mąż opowiadał, żeśmy się 
wtedy nieraz w gronie znajomych wesoło bawili. Ja 
co do siebie tego powiedzieć nie mogę. Dzień przed 
mową Lewickiego w nocy nie spałam wcale. Оду 
zapadał wyrok, ja spałam. 

Przew.: Pani ma zwyczaj zagadywania rzeczy, 
aby się zatarło każde silniejsze wrażenie... (brawa 
i oklaski na galeryi). 

Borowska zrywa się : Wszędzie są ludzie i tacy, 
którzy tylka noszą nazwę ludzi. 

Przew.: Proszę mówić to, co należy ściśle do 
zeznań świadka. | tak jestem za cierpliwy. 

Borowska prostuje dalej zeznania Bylickiego 
jakoby pa procesie nachodziła Lewickiego, ba wów- 
czas była we Lwowie. Jedno z dwojga: albo Lewi- 
cki tego nie mówił, alba — jeśli mówił, to to nie 
mnie ubliża. Dalej prostuje inne zeznania Bylickiego, 
wystawiając mu bardzo korzystne Świadectwa, 

Przew.: Czy pani przypuszcza, by taki czło- 
wiek dzisiaj mógł zeznawać niekorzystnie dla pani? 

Borowska: ja przedstawiam tylko fakta - 
wnioski nie do mnie należą... 


Przew.: Niech pani zadaje pytania. 
Borowska do p. Bylickiego: Pamięta pan, że 
pan raz przyszedł do mnie i pytał mnie, poco ja 


chodzę do Lewickiego, kiedy on mnie tak oczernia? 
Powiedział mi pan jeszcze dużo rzeczy... 

Bylicki: Proszę opowiedzieć ! 

Borowska: No, jeszcze się Tyszkiewiczową 
tu będzie mieszać !? 

Przew.: Pani zawsze zaczyna i urywa па słów 
kach I 

Borowska: Mówił pan, że się Lewicki na Ty- 
szkiewiczową rujnuje. 

Przew.: Jeżeli miał pieniądze, to mu wolno 
(wesałość). 

Bylicki: Dziękuję pani za przypomnienie wa- 
żnego szczegółu, Wiedy mnie się pani pytała o do- 
chody i wydatki Lewickiego. 

Borowska: To pan opowiadał, Niema złej 
rzeczy, którejby wtedy Bylicki do mnie a Lewickim 
nie powiedział, 

Głos z galeryi: јакіе!? (wesołość), 

Dr Szalay; Nawet galerya się pyta I 

Borowska: Mówił wszystko, a jego postę- 
pkach z kobietami, z Czechowską, z Siennicką, z ja- 
kąś kobietą, którą przywiózł z Lipska, a potem żan- 
darmami ją z Krakowa wypędził. Widział Bylicki 
u mnie wtedy list ad Lewickiego. 

Przew.: Jaki list? 

Borowska: List był bardzo czuły. 


Przew.: No, czuły. 

Bylicki: Ja nie przeczę temu, 

Borawska: Pan wielu rzeczy dziś nie pa- 
mięta. 


Barowaka twierdzi dalej, że ong Byllekie- 


Pokoje dla chorych. 
Dr Staszewski 


dziecinną dla panienek do 


lat 14, kapturki, Kapelusze, pończochy, rękawiczki, 


Hal, ФУД i całe 


poleca .* 


go nie upoważniła do”"pójńcia do Szcze 
pańukiega 1 do powiedzenia mn o тушп. 
azenin deklaracyl. 
Przaw: Niechźża pani stawia pytanla! То јо? do 
unadzenia | 
Bylicki 


Mnie aig jog араё chce. 

Borawaka: Jeśli sig nikomu nie wierzy, tylko 
panu Bylickiemu... Mnie tu chodzi nie o obrong ży: 
Фа, bo to nie jent wiela warta, ale o remtkę szacun- 
ku dla upaniewieranej dnazy ludzkiej. Jeśli mi tu, w 
taj sali mówić nie wolno, to ja wogóle mówić przeata- 
nę, a pana obrońcg poproszą, by złożył obronę. 

Przew.: Tem niech się pani nie odgraża. Może 
раш zrobić, co aig pani podoba. Ale to, oo panl teraz 
móni, to my już dawno ałyszeli. Му sig tu pogróżek 
nie bolmy. Ma pani jeszcze jakie pytanie ? 

Borowaka: Nie. 

Prok, dr Marewski (do świadka): Pan rezos : 
„Prosi? mnie Lawieki, bym do шево przychodził na 


пов, to aig obaj przed tą babą obronimy*. Kiedy to 
było? 
Przew.: Po procesio, czy nle? 9 


Borowska: Proszę nie przypominać! 

Przew.: Pani mnie tn пеху& nia będzie! Za do- 
žo sobie pani pozwala | 

Bylioki: Mógłbym na to odpowiedzieć po poro- 
zumienin sig z drem Zabrzyckim, 

Prok, dr Marowaki: Nocował pan tam częściej? 

Byllaki: Kilka razy, 

Prok. dr Marowski: Czy ostatni raz жаргон! 
рапа na noc ustnie, czy pinamnie? 

Byllaki: Porozumiewaliśmy sig telefunicznia za 
utacyi ratankowaj, Oa zostawiał drzwi otwarte. Raz 
пата sig aparzyl, bo miał ktoś przyjść, a przyszedł 
zlodziej | okradł go. On się cieszył z tego, bo mówił, 
że mn to reklamę robi, ho każdy powie: musiał 
mieć ladne dochody, kiedy go aż okradli (wesołość). 
Wówczas wieczór przyszadłem z dyżuru do Lewickiego. 
Z domu wziąłem bilet od prof, Zoila. 

Prok. dr Marowaki: Czy bylby pan tam został 
na пов, choć nia była Lewickiego ? 

Bylioki: A pewnie. 

Dr Kłąbkowaki: Czy pan w zastępatwie Lawi- 
ckiego miał ndawać, że aig pan w Borowskiej kochał P 

Borowaka: Prosz zawezwać na świadka p. s0- 
dziego Nowatnego. 

Bylicki: Czy tu przyjdzie jeden czy czterdziestu 
sędziów Nowatnych, to ja zawaza powiem, że па kon- 
frontacyl о tem mowy nia było. Zresztą przeczą temn. 

Dr Kłębkowaki: Czy pan wiedział o tem, ża 
Lewicki mia? aztnczną иест? 

Bylicki: Nie rozumiem. 

Przysięgli: Przecież wszystkie gazety piaały о 
tem. 

Bylioki: 

Przew.: Bardzo słusznie. 
pinały. 

Byliaki: 
widziałam. Ja gazet nie czytają. 


Cóż r tego, ża garaty річну | 
Cóż z tego, ża gazety 


Sstucznych zqłów u Lawickiego nia 
Ja czytują Sherloka. 


Przaw.: Czy pan wia, gdsio Lewicki chowal ga- 
wolwer ? 
Bylicki: Miał branning i rewolwer i trzymał је 


zawaza па wierzcha. 
Na tem przewedniczący o godz, 4 odroczył rozpra- 
wę do soboty do дойт. 9 20 rana. 


Rozprawa sobotnia. 


Na asii senzacys: ha wczoraj na rozprawia popo- 
łudniowaj mecenas Szalay nświadczył rzday Rłonara- 
wiczowi, ża składa obronę. Dzialaj więc oczekiwana 
z nspięciam rozpoczęcia rozprawy. Tymczatem dr. Sze- 
lay zjawił sig w sądzie i udał aig do biora prezy- 
dyalnego na konfereneyę, w której wzięli udział eksc. 
Hausner, wiceprezydent Pogorzelaki, nadradca Błona- 
rowlcz i dr. Szalay; wakutek tego rozpoczącia rozpra- 
wy odwlokło aig a pół godziny. 

Borowska, jak zwykle, siedzi otulona chustką, zda- 
je slg zdrowsza niż dotąd. Dziń rano atray liat 
od żony jakiegoń profesora z Kecskemet па Węgrzech, 
паріваву po niemiecka, za момата, że w załączenia 
przesyła jej tom poezyi węgierukiego poety Aranyl- 
ego w przekładzie niemieckim jako kalążkg poclesze» 
nia. 


Interpalacya przysięgłego Ralcha. 

Przyn Raich. Ostatni dwaj świadkowia Mianow- 
ski 1 Bylicki zeznali pod przysięgą rzeczy sprzoczne 
те sobą. Jeden zeznał, ża Lewicki namawiał do zastrze- 
lenia Darzyńskiego, drugi zaś, Bylicki, że ktoś invy 
tę myśl podniósł, ale nia wymienił nazwiska. 

Przew. wyjaśnia, ża sprzeczności niema, 

Przya. Bieńkowaki. Może by p. Bylleki mógł 
nam powiedzieć, czy Lewicki, wychodząc z domu, wie- 
czór, gasi? światło, 

Prza To zeznają zawezwani członkowie per- 
sonala knucalaryjnego. 

Przysięgły Raleh: Jabym chciał wiedzieć, od ko- 
go wyszła myśl zabicia Daszyńskiego, bo p. Bylicki 
oświadczył, że nie wyszła ona ani od miego аш od 
Lawieklego, ani od Borowskiej, 

Przew.: Ani od Borowskiej? Tego nie my- 
apem. 

Przys. Reich. Tak jest. 

Przew. Wohsa tego zarządzą dodatkowe przedłu 
chanje Bylickiego. (Da Borowskiej). Czy pani wie, od 
kogo ta myśl жула? 


Dr Wachtel. 


Borowska: Wiem. 

Przaw. Od kogo? 

Borowaka: Od Tawiekiego. 

Qświadczenia przewadniazącega. 

Przaw.: Przed przyatąpianiem do nowej rozprawy 
musg zaznaczyć, ża wczoraj obrońca dr. Szalay cholał 
złożyć obroog. Oświadczam ża nie cheg doprowadzać 
Чо oatateczności | pozbawiać Borowskiej ciętego obrnń- 
cy i nia chciałam nigdy пітпішаќ mn obrony. Oświad- 
сташ, Że mówiąc o tem, iż Lewicki źle zrobił, przyj- 
mując sprawą przeciw uwemn wrogowi p. Szczepańakie. 
mn, nia czyniłam alnzyi do obrońcy, który podobna rów- 
nież źle żył z Lewicklm, bo czują wielką różnieq mig- 
dzy doniesieniem karnem a obroną. 

Pani Borowska powinna zrozumieć, że nie należy 
przeszkadzać przewodniczącemu, gdy an mówi. Wre 
szcie galeryę i audytoryum upominam, by się zacho. 
wała spokojnie, gdyż wrogie stanowisko galeryi może 
Borowską boleć i byłbym zmuszony galeryę apró- 
żnić. 

Dalsi świadkowie, 

Dr Dąbrowski Tadeusz, koncypient adwo- 
kacki śp. Lewickiego, zaprzysiężony, zeznaje, że Le- 
wickiego poznał, gdy pracował w Redakcyi „No- 
win“. Od 1908 pracował świadek u Lewickiego jako 
koncypient, 

Przew.: Kiedy pan poznał Borowską? 

Dąbrowski: Widziałem ją przed procesem 
2 Haeckerem. Lewicki pokazał mi ją w biurze, kazał 
mi się jej dobrze przypatrzyć i pytał, czy ona zrobi 
dobre wrażenie na przysięgłych. Potem p. Barowskiej 
nie widywałem. Lewicki wierzył święcie w jej nie- 
winność, ja również, bo byłem pod wpływem Le- 
wickiego. Przed procesem mówił mi Lewicki, gdyśmy 
raz Borowskich spotkali, że szkoda, iż Borowska nie 
jest piękną, bo proces byłby wygrany napewne. 

Borowska: Dziękuję za wygraną — @!а1е 

Dąbrowski: Po procesie zauważyłem, 
stosunek p. Borowskiej do Lewickiego jest inny, з 
żeli obrońcy do klientki. Zwróciłem nawet na 
uwagę Lewickiemu, ale on dtparł, że z tą Коон 
niema nic wspólnego. Pewnego dnia Lewicki ис. 
przed Borowską przez kuchnię i ganek. Borowska 
czekała jednak w kancelaryi, a gdy godziny urzęda- 
we minęły, prosiła mnie, bym ją zamknął w kance- 
laryi. Zrobiłem na to wielkie oczy, mle nie zostawi- 
jej, jena sam zostałem. Po półgodzinie przyszedł 
| skinął na mnie głową, poszedłem z nim da 
sypialni, a on do mnie: Czemu pan się tej baby nie 
pozbył? Nie mogłem -— odparłem. A Lewicki za- 
wołał coś zły: „histeryczka*, czy co, potem wziął 
brauning i schował go do kieszeni. Spytałem na 
co? A on mi na ta: Pa Borowskiej wszyst- 
kiego się można spodziewać. Wyszliśmy da 
kancelaryi, gdzie Borowska czekała. Czego pani so- 
bie życzy odemnie ? — zapytał Lewicki. A Borowska: 
Mam z panem parę słów pomówić na osobności. 
Lewicki zaś: Nie, na osobności nie! | prosił mnie, 
bym zawsze, gdy Borowska chce z nim mówić, był 
"przy nim. 

Mówiłem raz Lawlckiemu, że mógłbym interwenio- 
wać u Szozepańskiega w jego uprawie, bo znałem oba 
dohrze | Szezepańsk, I Lnwickiego. Zdumiałem aig wię 
gdym aig dowiedzini, że w tej aprawie interweniowała 
rzekomo Borowakn. Оп mi to wytłómaczył. Gdy „ 
przód” rzucił sig na Borowską, do walki z nim nada- 
wały ulg vajlepiej „Nowiny“, które від w bardzo wiel- 
kiej ilości ruzchodzą, atak czy tak z „Naprzodam* naj- 
lepiej nia żyją. Porsłalem więc do Szczepańskiego Io- 
гонак — mówił Lewicki — aby się postarala o umie- 
azczanie w „Nowinach* artyknłów w jej obronie. Ar- 
tyknły ta miał pisać Lewicki, ale tak, że Szczepański 
nie byłby wiedział o tem, bo akrypt był рінапу оз 
maszynie. Tymczasem „Borowska chciała mi zrobić dv- 
brze — powiedział Lewicki — i z tega ја mam nie- 
przyjemanuńci, ho Szczepańaki doniósł a waryatkiem da 
Ligi“. Potam Borowacy przymlali jakąś deklaracyg, ale 
ją popramił Lewicki. W tę sprawą wagóla aig nia ` 
azałom, bo mnie mało interesowala. 

Lewicki pukazywał mi odpia lista jakiegoś z de: 
klaracyą. Nie zwracałem na to uwagi, bo Lawieki 
aprawę za Szczepańaskim traktował lekko, 


Borowaka: Dr Bogdani powiedział, ta nia 
lekko. 
Dąbrowaki: Mnie w czerwca mówił, że sa pr- 


rę dni sprawa aig załatwi, że on g niej wyjdzie czy- 
aty i będzie mógł rzucić sig ma pole pracy pobli- 


cznej. 

Borowska: Tak, gdybym ja była poszła do Ligi 
1 zeznawała tak, jak on chciał, 

Prze No, kweatya, czy aqdziowie tak bezwzglę- 


dale byliby pani uwierzy 


Borowska: Zroramcież, że to nieprawda! акпа 
Marya | 
Dąbrowski: P, Borowska w maja przychodziła 


da kancalaryj bardzo często. Pewnego dnia przyszła 
do biura rano przed przyjściem paraonalu i wpadła do 
jego sypialni, Lewicki spytał alg, czego sobie życzy ? 
Borowska zamiast odpowiedzi potargała jego fotogra- 
fig ов drobne kawałki. Lewicki traktował tę aprawg 
homorystycznie; mie sobia nia robląc, азо! się obie- 
rać. Borowa izczątki fotografi zabrała, *łożyła w 
kopertą, zaadresowała ją da Lawiakiego i zostawiła na 
шша, 

Dnia 4 czerwca po południa byla Borowska rów- 


Mechanolaczniczy Zakład Zanderowski 


LECZNICA chirurgiczno -ortopedyczna 
ulica Zyblikiewicza 1. 9. — Telefon 796. 


od godz, 9—1 i od 4—6. U 


do lat 16, dla chłopców do 


wyprawki dla niemowląt 


FRANGISZEK MARTIN 


w. w. e „. Kraków, Rynek główny 1, 12. 


nież w kanealaryj; уп Lewickiego był mój brat, które- 
go na drogi dzień miał Lewiaki bronić. Borowska sie- 
dzi jakaś dziwnie zamyślona — tak, ża jej brat 
mój poznał 1 dopiero na moją uwagę z nią się 
przywitał, Potem ja wyjechałem do Jordanowa na 
ртосва i tam dostalem talegram o śmierci Lewickiego- 

Przew.: Kto wtedy zosta? w kancelaryi, gdy pan 
wychodził ? 

Dąbrowaki: To już było po godzinach urzędo- 
wych. Został Lewicki, Jasieński, Dąbrowski i Ro- 
тотка. 

Przew.: Gdzie Lew. przechowywał rewolwer? 

Dąbrowaki: Zawsze na wierzchu, 

Przew.: Czy Lew. ulegał atakom epilepnyi ? 

Dąbrowaki: Nie. Musiałbym to wiedzieć, bośmy 
nieraz całe noce upqdzali rarem. 

Przew.: Co pan powie o psia Lewickiego, o tym 
Мтоко? 

Dąbrowaki: Tego pan znam teraz ja, Jent to 
legamiec, który do każdego przyjdzie. Gdy ktoś idzie 
w nocy sienią to on nrczaka, w dzień nie zwraca na 


Świderski: 
Lawioklego ? 

Dąhrowaki: Był on u Lewickiego jako azeze- 
niak, potem Lewicki oddał go „na ednkacyę", skąd 
po pół roku w marcu go odebrał, 


Jak dłago ten pies by? o 


Borowaka: Pina tem był do Law. ogromnie 
przywiązany. 

Prok. dr. Marowaki: Czy Lowicki noai? zawaze 
broń przy sobie? 


Dąbrowaki: Nie wiem, 

Tr, Kłębk.: Czy możliwe jest, aby Lewicki chcial 
ułożyć Szczepańskiemu taką deklaracyg, o jakiej mó- 
wiła Borowska? 

Dąbrowaki: Nia wierzą, Gdyby to było weze- 
їз], może, ale ta sprawa wlokła aig jak wąż 
morski. 

Po procanie jaż Lewicki był przekonany о 
niewinności Rorowskiej. 

Na tem przesłuchanie śwlndka ukończono. 

Gdy Dąbrowski wychcdził, Borowska zwraca aig 
do dra Szałaya: Cry ја nie mam nio mówió? 

Dąbrowaki: Proszę pani — 1 siada napowrót 
па krześle. 

Dr. Hzalay do Rorowaklej cicho: Niech pani nie 
nie mówi. 

Przew.: Proszg pani, 

Barowaka: Pan Dąbrowski wykazal tak Међу 


pamięć, 

Prza No, prorzg pani, żeby wszystkim tak 
zarzaczć złą pamięć .. 

Borowska: Tylko Bylickiemn 1 p. Dąbrow- 
вешт. 


Мазіврше jednak ргоаќоје kilka twierdzań áwladka. 


Jasińska 
aj Lewickiego, została 


mundantika z kancalargi 
zaprzysiężona, 

Przew.: Pani pracowała w ота Lewickiego. 
Pani go znala, Jaki to był człowiek? 

Јаві бака: Macenaa Lewicki był człowiekiem do- 
berym, Był przywiązacy do życia. W majn był bardzo 
zadowolony, bo miał nadzwyczejnea dochody w tym mie- 
ując. Mial pieniądza złożone i miał zamiar zamknąć 
п» jakiń czna kancaluryg | osiąść gdze ва Węgrzach, 
kupić sobie jaką poalsdłość i mieć jakiń oel w życia, 
@ду do aleble znprauzał matkę, ja mię nią opiekowa- 
lam. 

Z Borowaką poznałam sig przed dwoma laty na 
tańcach a Dolińskiego. Umawiałyśmy sig, ża pójdzia- 
my na redntg prany, ja jednak nie miałam na kostyum, 
migo nie poszłam, a pani Borowska poszła w kostyo- 
mie cyganki. 

Borowska- Sprawionym przed 6 laty, 

Jnaińska: Bliżej poznalam aig z Borowską do 
piero w kanoelaryi і to glównia po procesie. Zachowa- 
nia się mecenasa i jej było bardzo grzeczne. бата. 
ło mi mig, że się jedna i druga utrona hardza lobi, 

Przew.: 044 panią naprowadziło na to, że ato- 


SANKI 


dla dzieci 


i dorosłych 


amnek ich jest trochę imny,” niż klientki do adwo* 
kita? 

asińñaka: Lawiaki dostał гах liat od Borow- 
пеј, рабата go i rzneił do koaza, a mykmy go po- 
zbierali i przeczytali (wesołość | ámlechy). 

Borowaka: Ja przypomnę, kiedy tak było. Za- 
етупп opowiadać zwierzenia alig uwoje przed Јам 

Jaalńska: Lewicki mówił nieraz, ża Borowska 
ma hajeczny atyl w listach. 

Przew.: Cey Borowska pisywała ze Lwowa? 

Janińska: Owszem, pisała. 

Rorowaka со chwila zrywa aig i prostuja naj- 
błahsza szczegóły. 

Janińaka: 2 maja przyszła Borowska z p. Mis- 
nowskim do Lewickiego i zaprosili Lewickiego na obiad 
do Pollera. 

Borowaka: Zaprosiła? Ja nie zaproslłam. My- 
śmy chelell 146 na przechadzkę, в Lewicki zapropono- 
wał obiad u Pollera. 

Przew.: Niechża pani na takie drobnostki nie 
zważa, Ја pani radzy, 

Obr, dr Szalay: Ja sam nad nią już władzę 
tracę. 

Borowaka wybucha płaczem: Muszę zwracać na 
wszystko nwagę, bo ta się źle przedstawia mój stosu- 
nek z Lewiekim. 

Przew.: Оху Borowska 
panią ? 

Jasińska: Owmem, mówiła, że Lewicki ją da- 
wniej kochał, teraz ją odpycha. 

Przew.: Czy Berowska windziala, gdzie Lewicki 
chodzi, co robl i t, d,? 

Jaaińuka: Po części ja jej to sama mówiłam, 
po części Bylicki. 

Przaw.: Czy Lewicki był niezadowolony z wizyt 
p. Borowskiej ? 

Jauińaka: О tak, Nieraz mówił: poco mnie ta 
baba nachodzi! Raz р, Janina przyniosła listy ба 
przechowania, ale potem mama zażądała oddania. Raz 
przyniosa w kopercie awe listy od Lewickiego. Nie- 
które z nich czyta; W jednym był ostęp: „Samo- 
tnym teglarzom“ (wielka wescłość) liat był z Wie- 
dnia z hotelu „Post“, 

Przew.: Оку pani pocleszała Borowską, gdy ona 
ulg zwierzyła ? 

Jasińska: Mówiłam jej, te każdy ozłowiek do- 
ża w życim przenosi, #6 jeżeli Lawicki jej nia kocha, 
to опа powinna sią zdobyć па tyla siły, by go pras- 
atač kochać. A Borowska odparła na to: „Ja takża 
także mam prawo do pzczęścia, za со on mnie tak 
zdepiał ? 

Borowska: Tak — powiedziałam, Jasińska nie 
roznmiała mnla, pacleszała mnie, а ја sobie myślałam: 
Niech sobie dzieciak gada! (wesołość na tali), Ja Ja- 
sińską uważałam za duże dziecko, która mówi duża o 
rzeczach, jakich nia rozumie, 

Przew.: Pani Borowska mówiła wtedy, te Lawi- 
akiago kocha. 

Borowaka: Że go kochałam, tak mówiłam. 
Nawet ozwałam sig, że oholałahym, һу Lewicki był 
chory, biedny — ja go takiego kochałam. Okłamywał 
mole і to nawet w ostatnich czasach, klady do mnie 
pisywał takie rozpaczliwa listy, 

Przew. do świadka: Са pani wie o potarganin 
fotografii ? 

Janińska: Р. Rorowska zlepiła tą fotografię I w 
kopercla addała Lawicklemu. 

Przaew.: Skąd wszigła tg fotografię ? 

Janińaka: Zdaje mi sig od Kuczyńskiego (zaklad 
fotograficzny). 


zwiersała sią przed 


Przew.: Częsta p. Berowaka chodziła do Lenl- 
“шера? 
Janińaka: Bardzo cagato, w ostatnich dnizeh 


nawet to dzień, 
Borowska: 
Jasińska: 

skarżył ї 

lazi“ | 


Może pani powie, робот chodziła ? 
Wiedzlsliśmy, śe po listy. Lewicki 
йз, clągla za mną 
mu, że Borowska bardzo go kocha, 
„Са ml z tego?* 

Borowska: Czy pani sobie przypomina, ża La- 
wioki w piątek kazał mi przyjść po liaty ? 

Jasińska? Nie pamiętam. Wiem jeno, ża Lowi- 
oki był wtedy mocno zlrytowany. 

Borowaka: Sama pan! mówiła, ża mi Tawicki 
listów tych ше odda. Przecia pani nama sądziła, ża 
między nami wazystko znowa będzia dobrze 1 pocieazała 
таце pani, 

Тавійяка? Pan mocanaa długo nie lublał sig 
gniewać, 

Przaw.: Jak to była w krytyczny wieczór ? 

Jaultąka: Odchodząc z biura pożegnałam sią 
z Borowaką | nmówiłam nią, #6 się z nią spotkam w 
mleczarni Dobrzyńskiej. Gdym wychodziła, Lewicki azu- 
kał w szafie, gdzie miał uchowana liaty od kobiet, 
Przed upotkaniem u Dobrzyńskiej wróciłam do kance- 
laryl, lacz na schodach ogarnął mnie dziwny lęk; nie- 
wyuómaczony lęk; w przedpokoju wialała żółta zarzntka 
Lewickiego — x gabineta dochodziły głosy. Myślałam, 
że п meconaza jent kobieta. 

Przew.: Potem pani miała sią spotkać z Borow- 
1ką, ale że się pani nia apotkała, wigo poszła pani na 
Podgórza. Jaki był piea Lewickiego, ten Mruk? 

Janikaka: Pies był głupi, do każdego nią łasi, 
na nikogo nie szczekał... 

Dr. Kłębm.: Zwyczajny adwokacki pian. 


Dr Szalay: O, to nowa rasa (wielka wezołcóć), 

De Kł owaki: Czy widziała pani u mecena- 
аа sztuczną szczękę ? 

Jaalńuka: Tik — to bylo widoczne, 

BRorowaka: Bylleki madyk tego nie widział. 

Dr Kighkowaki: Ala Lenlcki nia zdejmował taj 
szczęki nigdy. 

Jasińaka: Nia — mecenas |nblał alg podobać, 

Dr Szalay: Czy Lemioki proponował раш! kledy 
związck małżeński ? 

Јавій вка: Tak jaat, 

Śwladak p. Pławiński 

zaprzysiężony, był 4 czerwca п Lewickiego, który рго- 
wadził jago uprawą. Prrymzedlem — mówi — aby zli- 
kwidować resztę pieniędzy. Była może godz, 7, mote 
kwadrans na 8, Wazedłem do przedpokoju 1 tam za- 
atałem stojącą za kotarą kobietg, czarny kapeloas latał 
tole ; kobieta była ciemna nbrana, Czy to była Bo- 
roweka — nja wiem. Mogę sądzić tylko ze wzrostn і 
taszy. 

Borowska; Mnie aresztowano w jsanym kape- 
Inaza | 

Pławińaki: Wszedłem do kancalaryi, a “а. 
dział Lewicki z jakimó panem, Lewicki był zająty i 
ońwindozył mi, żsbym przyszedł na drugi dzień przed 
кайк. 8, to uprawą moją umówimy, Potem wyszliśmy — 
on вой koła drzwl achodowych robił, ala nie wiem co, 
czy zamykał, czy nia. 

Przew.: Cry pan, wychodząc z blnra, nie reil 
Jeazcze okiem na tg koblatę? 

Świadek: Nie, bom się watydził (wesołość). Na 
drnęi dzień rono przyszedłem, dzwonią raz 1 drugi bez 
ukntku ; jeno ріва azcznka. Przychodzi gospodarz i po- 
тайа: Po kiego dyabła pan dzwoni? Macenasa nje- 
ma, „z panią do kąpieli* wyjechał, Wziąłem to za 
dobrą monetę — przyszadłem później. 

Dopiero ajent policyj mi powiedział, co sig stało і 
ta koło godz, 9. Koła 10 три Jaalńaka — | za: 
wołała: „Czy naprawdę mecenasa zabili? Tego nikt 
inny nie zrobił, jeno ta szelma Borowaka!* 1 zaczęła 
upazmo wać. 

Baorowaka proatnja, ёе niema woale dzwon: 
ków do mieszkania Lawiaktego. Kobletą w 
nyży nie byłam ja. Ja mam biały kapelusz, 

Dr. Вха!ау: Czy ta kobieta w nyży robiła wres 
żenie, ża sig za kctarę chowa? 

Śwladek: Nie. 

Dr. Szalay: Ta kobieta położyła kapelua na 
atołku ? 

Śwladak: Tak jest. Na stołku laia? czarny 
kapalnaz. 

Rorawaka: Mój był biały. 

Na tem przewodniczący zarządził przerwę do godz, 
9 pa poładnin. 

Rozprawa popałudniowa. 

О godz. 935 po poładniu ruzprawę podjęto 

Borowska, dziś b. osłabiona, została wniesiona na 
krzeńla. 

Świadek red, „Głosu Narodu", p. Maryan Dą- 
braowaki nia zjawił sig к powoda choroby. 

Steja znowu p. Pławińaki 1 oświadcza, ża rze- 
czywiście przypomniał solie, Eu dzwonka Bia by- 
lo. Ale on misl wrażenia, ża dzwonił. 

Przyu Reich: Jeżeli tig pano zdawało, ża pan 
dzwonił, choć dzwonka пів było, moża się panu і to 
zdawało, że pan w przedpokojn widział kobietę? (те. 
aoluść). 

Plawiński: 
vlem па pewna. 

Naatępny świadek dr Vorximmar, adwokat, za 
znaja heg przynięgi. 

Przew.: Pan znał Borowską ? 

Świadak: Zoałem z poprzedalego procesn | wi- 
działam ją b. ońywioną w teatrze Rozmaitości w 
Parko Krakowskim 2 czerwca w tow. pny Jamńskiej, 
dra Bogdaniego i p. Urbańskiego. 

Praew.: Pan widział krytycznej 
cklogo ? 

Świadek: Widziałem go kcłą pół do Jedenantej 
w nocy w kawiarni Bisanza. Szedł od Podwala ku 
hotelowi Krakowskiemu, Miałam wrażenie, że szedł do 
domu. 

Dr Эта! ву: Jaką wiadomość рап dostal o śmier- 
al Lewiakiego na dragi dzień ? 

Świadek: Конда Maschler telafonowal m! rano, 
їз Lawicki się zaatrzelił, 

Piaa Mruk jako świadek. 

Dr Kłąbkowaki: Zanwatyłem, że przysięgi! lo. 
terenują sig psem Lewickiego, który odgrywa w całej 
uprawie dość ważną rolę, jako jedyny prócz podaądnej 
Świadek śmierci Lewickiego. Byłaby pożądanam, aby 
przysięgi poznali charakter tego pam, typowo adwaka- 
секо, przyzwyczajonega do klienteli. Русев o wo- 
zwanie ua ńwindka dra Łobaczewakiego, który w 10. 
tym 1909 wszedł raz do mieszkania Lewiakiego, otwa- 
rzył drzwi, obazedł paa, зама! Lewickiego śpiącego, nie 
budził go i odazedł, а pies sią nie odezwał. 

Proknrator gga al walozak. 

Obr. dr Szalay: Теп miał widać 
szacnnek dla rzy sądowych, moża bał о awoja 
zdrowie, ba на dra Łobaczewakiego nia szczekał, a na 
р. Piawińskiego azczekal, Dziwny pies adwokacki, bo 
па klienta nzczekal, а na lskarza nia! Ostatecznie 
przeciw wnioskowi nio nia mam. 

Przew.: Konatutnję, ża pies nie szczekał na Pla- 


Nle, to ml sią mia zdawało, to 


nocy Lawl- 


wińskiago, ale p. Plawiński ałyszał nmzozekanie w mia- 
mzkanin, czy zaś pisa wiedział, ża ка drzwiami jost 
p. Płuwiński (ogromna wesołońń) — — 

„Sprytaa” ałużąca. 

ŚŃwindek Zofia Djak, ulożąca, zaprzysiężana, 
znała p. bo widziała ją raz nn rozprawie, 
drogi rat z Lewi . — Јаһой przed Zielonami iwige 
tami — mówi świadek — widziałam p. Borowską na 
schodach do kancelaryl Lewickiego. Ba to yła tak: 
Ja skarżylam znajomą o obrazę hnnora (wsgołość). Po- 
arlam do p. Lewickiego. Powiedział mi, żabym przyssła 
kiedyindziej, Gdy achodził, upotkałam Rorowaką na 
achudach. Spytala mnie al Poco nachodzę p. Lawi- 
ckiego? Pownie к listem, Odpowiedziałam, że nia, ta 
miałam sprawę, I powiedsiałam, ża ją znam z proce, 
Więc ona mówiła mi, ża рав Lewicki ją jeno kocha, 
соё zm Innymi goni, ala on musi я jej rąk zginąć. 
I mówiła mi, bym o tem ије wapominała nikomu, na- 
wat Lawickiemu. 

Borowska się śmieją. 

Przow.: Ргоа pani, to jest ałażąca, ona забонн 
ja, jak mia. 

Djakowa 
klucz. 

Przew. pokaznja jej klam od bramy к domu Le- 
wickiego. 

Djakowa: Tamtan był mniejszy, grabazy | miał 
dwa zęby. 

Przew.: Djakowa nie wspominała о tych zwie- 
rzenlach Borowakiej w śledztwie. 

Djakowa: Pan zędzia pytał mnia sig „po co tam 
przyasłam" | — „czy mam zdrowy готов" (wesvłość), 

Przew.: Diakowa tu podała, ёа mig jej ksiądz ka- 
zał zgłosić do śledztwa. 

Djakowa: Powiedziałam o tem p. Prorhowskia- 
ukiemu, który udał się do sądu., Ja przyasłam na po- 
Jocania kalędza. 

Borowaka: Pierwary raz świadomie widzę tą 
osobe, nigdy w życiu słowa u nią nie mówiłam. 

Djakowa obstaje przy swoich renanineh. 

„Świętej pamięci dr Szalay". 

Naatgpny śmiadek Prochowaki, ogrodnik, na- 
rzeczony Djakowej. Zeznaja zaprzysiężony. 

Przew.: Czy pan znał A. p. adwokata fsa- 
laya? (ogromna ważolość). 

Obr, dr Szalay wataja | kłania sią: Co na sar- 
an, to na ustach (wasołość). 

Preaw. wstaje i ргтаргазка obrońcą: Hędziesz pan 
dłngo żył, pania mecenanie. 

Obr. dr Szalay: O adwokata Ssalaya mniejssa, 
byleby Szalay żyl (wesołość). 

Przew. do świadka; Pan znał Lewickiego? 

Ńwladak: Zaalem, Nastgpnie mówi: Djakowa 
mi opowiadała może w mlealąa po śmierci Lawioklego, 
tu jej nią гат doil Lewiaki | mówił jal: „Wyd Я 
daj moją sbrodnię!* (ogromna wazałość) tj. pasią Bo- 
rowaką. Mówila ml zaś, ża gdy chodziła do kanoelaryi 
Lawieklego spotkała raz p. Borawską na achodach 
i te jej Rorowaka aig odgratała, йз Lawioki z jej ręki 
ша. 


Wiedy Borowska wyjęła я portmonetki 


Stróżka. 

Dalszy ńwiadak, Urszula Berka, nla zaprzy- 
siężona, xtróżka domu przy ml. Wulskiaj |. 38. 

Przaw: W taj kamienicy mieszkała hr. Tyazkia- 
wierowa. 

Berke: Mieszkała w oficynach П. piętra (weao- 
1044). Lewicki był iam w nocy m 4 na 5 usarwaa. 
Wyszedł koło trzy kwadransa na 11, | azed? ka Bu- 
danie. 

Borowaka twierdzi że to o nie byla 1046, ale 
90 minut po 10. 

Barkowa: U mnie zegar [deia o kwadrans wosa- 
niej, a u mnie była 11. 

Pra Bardzo sosoca nwaga. 
woteściej, bo trzeba wczeńniej bramę 
sołość.). 

Zeznania żeny ú. p. Lewloklago. 

Nastgpnie odsrytano ramuania żony й. p. Lewió- 
kiego, Stoaanki Law. z kobietami były przyczyną, ża 
w rak ра Alubia = nim nią rogeszła, potem таќ po pól- 


Zegar idsia 
mykad (wa 


О za: 


wód w Warszawie i ożenić się z jakąć orobą 
miarach małżeństwa m Tyzakiawiczową dowiadriala alg 
Lewicka po ómieril Low, я gazet 0 atoanakach з Ibo- 


тонка równieś mia wiedsinła, Co do jego śm 
áwiadozyla, ża samobójstwo preypoásid tradno. 

Dalej odezytano zeznania p. adw. dra Вотій- 
akiego. _ 

Przew. wyjaíuin, ża pytał Birowaklej, gdzie pa: 
Kl Maty i kledy. Borawaka odparła, ża w biurowym 
pokoju. P, Rowiński mieszka naprzeciw kancalarył Le- 
wickiego, tak, że я jego okien widnó, өс aig dzieje w 
kancelaryi. P. Rowiński zaznał, da w binrze w noc 
krytyczną do godz. 19 т пову ani гага зі nie świeciło, 
a on patrzył kilkakrotnie w okna. 

Na tam prrewodniczący odroszył rozprawą do po- 
nledziałku do godz. 9 rano. 


rol o- 


Рговршу odnowić prenumeratę |! 


Prenumerata miesięczna wynosi I K. 50 
juź z dostawą do domy. 


= 
w 
a 

U 


= 


С. Szczurkowski. 


2 Kraków, GRODZKA 2 


©! Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek gier towarzyskich i t d. 
А! Ceny niskie 


— | Towar doborowy, 


Go słychać w mieście? 


Uraezysty wleczór ku uczezonlu pewatania 
atyczniawaga orządza „Aukół* krakowaki w niadzia 
lẹ 23b. m. W wieszorza bierze udział prof Ualw. dr 
Kazimierz Morawski, który wygłosi slowo wstępne, 
a nadia wózmą ndelał zaprossani artyści х p. Zanobią 
Janczeviką, artystką teatro miejskiego na czele, — 
Śpiawać będzie sympatycznie znany śpiewak, solista 
„Lom“. p. Władysław Lawicki, były artysta opary 
waruawaikiej, który wykona obok prześlicznega krako: 
wiaka Moninszki z op. „Raklczana* utwory Galla, Ga- 
miawioza | in. Grą na akrzypesch popisywać mię bg- 
dzia jad uajzdolniejnzych nczni prof. Wlerzuchow- 
akiego, p. Władysław буген. Program wypsłni występ 
chórm sokolego pod wytrawną batotą prof. St Багу. 
który wykona ńwiażo ргтех dyr. Nowowiejskiego skom- 
poBowany „Hyma Grunwaldzki" do slów Konopniekiej, 
tudzież ną u naa kompozyayg St. Niewiadom- 
akiego p. t.: „Wateń orle". 

Uczniasie Akademii Sztuk Pięknych w Krako: 
wie, zebrani na wisen d, 19 utycznia b. r, uchwalili 
następujące reralncje : 

в) Wubea ońwiadczenia dyrekcyi Akad. Sztuk Р, 
ża tak w miuiataryam, jak і w namiestnictwie latoia- 
ja usposobienie niaprzychylna w sprawie zaprowadzenia 


raktorata w Akademii Satuk P., wieć akademicki u- 
chwala gotowość broniania tego postalata aż do osta- 
twazności, 

Zarazam wiec zwraca siq z prośbą do Śnietntgoj 
Grona Profesorów, by zajęła wię gorliwie sprawą za- А 
prowadzeuia reklorata i wypracowało w najbliżazym  }7ЁУ)ШП)Ө, ZBpEWNIEJĄĆ 
ezala projekt atatnta Senato Akadem szybszą | regularną dostawę 


h) Wiec wyraża życzenia, by obeania katedry gra- Księgarnia Katolicka 


fki x powodu brako odpowiedniej ay profesorskiej пів 
Obsadzamo, natomiast zwraca sią z prońtą do dyrakcyi, 
by otworzyła dwie demonatratucy dla litografii i akwa- Dra Władysława 
forty | uproała prof, Pankiewicza о tymózanowa obja- ч o 
ala artystycznego kierownictwa nad grafiką. Mikkow skilegi 

Manifoatacya mładzieży, Za wzgłęda na сег W KRAKOWIE 

plac Maryacki 9, róg Rynku 

głównego. 
TELEFONU Nr. 708. 


gkie, francuskie. 
niemłeckie, angiel- 
+. skie i włoskie ~. 


dziestą siódmą rocznicę ostatniej wałki o niepodległuść 
odbędzie sig д. 92 b. m. manifentacyjny pochód mło- 
dzieży. Pochód wyruszy x pod pomnika Mickiewicza 
ө godz G wieczorem. 

Dyrakcya teatru ludowaga w odpowiedzi na li- 
azas zapytania komunikoje, iå autoram „Pana Маеава- 
aa“, aztnki, która zdobyła sobie rzeczywisty aukces i 
apotkała sig х nader pochlabną ocsną zarówno za stro- 


56 


Drobne Ogłeszenie 
po 4 halerza ad wyrazu 


ву krytyki, jak 1 publiczności, — jet p, Imopnid| makmfl 50 halerzy. 
Smaasar, auskultant sądowy W Krakowie, znany 
mlody pracownik na niwie |iteratnry. Poszukiwane. 


Repertuar taatru ludowega : 
Sobata: „Ciotka Karola“, 
Niadslela papol : „Opowieści Imei pana Dymka“. 
Niedziela wieca: „Ciotka Karola". 
Poniedziałek: „Kościuszko pod Racławicami". 
Wtorek: „Opowiedsi Imci pana Dymka”, 


TOWARZ. KASYNOWE 


| w Łańcncie poszukuje młodego służą: 
cego ż.natego, którego żona mcgła- 
= iby prowadzó kuchnię Кыулина. 
„| Казу» фев. 0 К nurum 
Loczniea chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za ойт — Zak, а 
kład Raentganowski. Radium. Leczenia gorącam nie, świarło. Miejsce do objęcia o! 
1 


powletrzem. 1 lutego. 14: 
dr 


Dra Artura Frommera ийт 


dokładnie 

Fa kl: działowych męskich 1 żeń 

Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, 1. p., Telefan faj т. С) їнегаїлгу. Rezultaty 
Nr. 81 (róg ul. Еіогттаћак!еј). | pewne. jomość М. 19 posta ra- 


[5 
Asdziny przyjąć: od 10—19 yrzedp. 1 od 8—6 popołudniu | tante Kraków = 


Wo sprzedania. 


ШЄТ korzenny 


połączony z mleczarnią í ka- 
włsrnią do sprzedania. Zgło- 
„szenia pod „Handel“ du Admi- 
nistracył „Nawin*. 141 

0 


Kilkanaście Dorani prae 
wainie jadłowego w okolicy Nowe 
go Sącza, stacya kolei w miajscn 
sprzeda Józet Lys$ Brzsrie. 


mebi orzechowyc! 


Pierwarorzędne dekoracya і urządzania 
Qlznaczony madalem i krzyżem 
Zakład pogrzebowy Józefy Ногакомеј 
Kraków, ul, Mikałajska 14. filla: ul. Zwie- 
rzyniacka 32. — Talafon Nr. 248. 
pod kierownietwem Antanlega Негаки, 
СТ em. о. k ойеуша policyi. 
Największa skłwiy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, eksku- 
marya itp — беву umiarkowane. 


Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona. 
deichów 8. 


WOJCIECH KAPERA 2: 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 | Magiya 
(w domn XX Emerytów), | Pędzichuw A 
eddhaczony najwyższą партоб na wyrtawia w Paryżu 1908r. mmm 


wykonuje i ma ma składzie | 


Seyna 
Pa 


ЕТИ y 144 


" Rolmassyna т 


iq korzenny wraz х towarem 
w przys qpnym miejscu za 
Obuwie męskie, darnskie i dziecinne du wprzedania Zwiersynieć WE 

z najlepszego materyału, 1800 | шш. арына нашаа 
według fasonów francuskich i angielskich. | Da ana i opłatnie. 


wysyłam kaślamu mój 
E 74 eż 


'AJROy prze: 

òw nalidnych 

dobrych | kamich tawarin 

masycanysił rótnago ro- 
ао. 


k, nadworny dostawca 


Hanns Konrad 


rosół wołowy 


w kostkach 


с. 


117 
A Dom wysyłkowy wyroków 
| pa 6 hal. jest pod względem jakości А E а ы 
3 Buray. ca dia początkujączch jud nd | 
ШШЕН 002 Копкигепсуі. |k igo g, Taf, 880. ашуы 


—- — g| d лу cieć po K — 80, 1 —, 140, 
180. Ber тузуш doswa: | 
3-latnia pisamna. 5 koron! 'Baz OGN, tani ЕТ dzy! Суму, | 
qwarancya | . w 1в{ jakości {оту klurnety, Larwonia w boga 
u Mój prawdziwy sawąjicarók: patentowi i2 tum wyborze na elładzi 
Anhar-remonioir ak, пуз tamy Влако 


Najpraktyczniejsze 
ma podarki 


(nia ia gr. 


HIRE prześliczie wyroby 
A natuki koron 14— 
КАНКУ ар 8 отари japońskie i chińskie 


łan sam х makasówką пакана owi 11 K. КЬ, poleca 1158 


Ш enki вн котос. Doiy луы к, nag 
аЗ m шла do” A. LISOWSKI 


im Р. jo Wznyla za 
xalileką Pinrwazn fabryka 4% paikàw 
Hanns Korad 

4 Е. nadwamy dostawca w Шейх 

Nr. 1448 (Czechy). Katalą* główny 

zawierający 8000 wzorów 1ч, rsyla się 

Хяййеше na ładanig darmo } ` їй 


„FORTUNA“ 
Kraków, Sukiennice 23. 


Skład herbaty. 
Éa 


ааа, 
Wyławu : Lncyna Часте pańska. 


пау | 


Zej 


bór potowych 
a piaakuwce, 


К aj! ykops: 
ule grobuweów w mjer 
| зезам prawineyi 


Najlepsza herbata, 
Najtańsza herbata, 
Najsmaczniejsza herbata 
je x marką | 1164 


„DZWON. 


1, f. okruchów z herbat 70 hal, 
'/, f. liściowej herbaty ., | K. 
14 f. Cepłońskiej herbaty 1 £0K. 


Ag. LISOWSKI 


„FORTUNA“ 
Kraków, Sukiennice 23. 


ZGUBIONO ZARĘKAWEK 


oz.ray, harankowy między nl Bie 
miradzkiega i Batorego. Znalasca 
zechca (ddać za wyaagrodzeniem, 

Batorego 23, parter. 157 


i WYRĄB MIĘSA 


Przekotacie Się mej irar. 
SIĘ mej tray, 
jeżeli przy zapotrzebowaniu artytn- 
łów gospodarczych lub podarków st- 
żądacia korespondentką mój bogato 
illustr. katalog główny z 8000 wzo 
rów, który każdemu darmo I opłatnie 


wysylam. 
e ik. nadworny dostawca 
HANNAN ONRAD 


w Brilx, Nr 1469 (Czechy) 9 


pierwszej Jakości Zw. okonu- 
mieznego urzędników, proieso- 
rów 1 nanczycieli w jatkach 
dominiksńskieh 1. 19 objęli od 
soboty 15 b. m. p. p. 
HOŁYST | MISZCZYNSKI 

1 sprzedają takowe także dla 
szerszej publiczności po zniżo 

nych cenach. 136 


- = =m 


(зв Rydzy M, fanta 


wykarnych klszanych 
tylko 8 centów 16 balerzy 


Mik. ШИШ 


EAN 


STRZELBY! 1534 


lankastrówki od lð, floberty ой К. 
5-50, pistolety ) od Ж. 1-60, 
rewolwery od K aprawy tanio, 


Krakow, Fioryańnka 40. 


Боос 


Najlepsza higieniczne 


Cennik z wzorami opłatnie. 
Р. DUŠEK w OPOČNO Nr. 116 | 


przy kolei państwowej w Czechach. 


| „KRAKOWIANKA” = 

= i „WARSZAWIANKA* 
najlepsze czekolady wyrobu 
Adama Piaseskiego 


w Krakowie, ul Dłaga 12 
FIoryańska & 57 


Znane ze swej jakości 


PĄCZKI WANILIOWE 


nadziewane różą, marmoladą 
malinową i morelową po 6 h. 
również ciastka po 8 h. 


poloca fabryka wyrobów oukiar= 
niezych, prowadzona pod osobi- 
stym zarządom 


ROMUALDA PIECZARKI, 

15 Poselska 15 
O: 

Oea 

Та cantów 20 halerzy 

1 kg. KAPUSTY 1 kg. 


kiaronej, bardzo dobroj 
== 104b 


M. Nodzęńskiego 


Kraków, Fioryańska 40. 


$ 
3 


9 
} 
0 
9 


Losy na spłaty miesięczne! 


Lasy tursckla 400 frankowe. 


300.000 Trank, 
1 Najbliższe јоз 


Lesy Zakładu kred I. em. 39/,. 


Główna wigrana 90.000 Kar. 4 cią: 
gnienia rocznie! Мајка już 16 
lutego! Na splaty po 10 Kor 


Losy wlad. komunalna z r. 
1874 


Główna wygrana 300.800 Koran. 
a ciągnienia rocznie! Najhliżuze jnt 
1 шатна. Na splaty ро 90 Kor 


Prawa gry po złożeniu pierw- 
168 szej raty. 

- POLECA — 
KANTOR WYMIANY 
MERKURY" 
Bracl Eibonachutz w Krakowie 
Rynek gł. 6, róg ul. Siennej. 


Tanio! ! 


Tena budan bij. 1 

Zegar ńcionny s kiku 
Budzik niki. 19 om. w. 
Budnik я wieżowym dzwon! 
П pqi. Pamase jab вей 
pian. paesyła ва pobr. poczt. 


MAX BÓHKNEL 
Wian IV. Е. 


Proszę żądać mego wielkiegu сепа 
ka BU wzorów, który katja Н 
tus bor praymuan Корпа przusyłnicy, | | 
сша. э, Ер ZEE ZEE 


Redaktor odpowiads'alny : Ludwik Szczepański. 


Towary gumowe 
de uelów annitaruych poleca 717 

Reim i Spółkz 
Rysek 37, Kraków, Шаш А.В. 

Cenniki darmo, — Wysyłki dyskratn» 


Gwiazdkowa sprzedaż | 
z opnatem 10, 
mebli antycznych nowych i 
pżywanych, fortepianów, pia- 
niu, obrazów, luster w Zakła- 
dzie sprzedaży | kupna 


Maryi Telesznickiej 


ul. św. Jana I. 2, I. plętro, 
RÓG LINII A-B. 48 


Маш Eustczyt zawiadomić “zan 
P. T. Publiczność, iż otworzyłem 
p'zy ul. Sławkawskiej 1. 22. 


ВА АЮ WĘDLIN 


wyralianych me własnej e'ektro- 
mntorawaj pracowki, urządzonej we 
dłog najnowszych wymagań sztuki 
manarsk 

Będąc długoletnim i doświndeso 
nym kierownikiem firmy W. Satale- 
cki mogę керет: Szsn. Р. T. Pa- 
bliszność, że wyroby moje zadowol 
nią пај. tredniejsze wymagania taf 
pod względem dobroci jak czystości 
тут йж i ceny. 

Ręcząc za Świeży dwa г 
nie towar kreślę sią я ро 


148 Andrzej Różycki 
ш. Sławkowska |. 33, Kraków. 


Жир IC TRATA ШИШ 
її ШЇ ҮРП 20 н" 


PRZEZ PROP ПВА M. PERTEGO 


miabieskie i t a 
œ indyach Waoholnirb. 
wania przed nad Ho- 
Zemsta ramordo wa- 
Maine abjawy 

Ros- 


pusta | adwo- 
duma” radainaago 
ani. Севлта Napo- 
I biała pani, Qdsia 
jeat і wiat dnehowy? Cone 

kor, m ты poest, У 
kor. ŚD hal, za saliesky 
aa Skor Nhal a © 


DO NARYOIA 
W ADMINISTRACYI „NOWIN“ 
W KRAROWIE, UL. WIŚLNA 4, 


Taniość! 
Trwałość! 
Dobroć! 


М4 
Jgnacy Cypres 


Kraków, Floryadska 49 


uprzedaja towary i nadal ро nad- 
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk. 
elektr złoty R. moptoir klestonkowy 
a marką systemu Ronkopf, 36 gudzin 
idący итак х pięknym lańcnaxkiem 
inki K. 11 —, anedć 
Srebrny Roskopf 
ch, bardzo ailny 
Stalowy damski Remon- 

‚ Bndzik najlepazy К. 

d K. 


dane darmo i opłatnia. 


Drak. W. Korneckiego і К. Wojnara w Krakowie pod san. A. Nowaka. 


KALOSZE 


petershurskia na huciki fasonu amerykańskiego. 


Pantofelki Потомв. — Smarawidła nieprzemskalne na 
obuwie. Podkładki gumowe pod obcasy. PODESZWY 
wkładkowe do buelków filcowa sabaastawe. karkawa, 

słorzkowe I t d. 4 


poleca Reim i Spółka, Kraków. 


Majątki ziemskie, kamienice, wille i parcelë 
oraz mniejsza realności, tak w Wielkim Krakowie jakoteż aa 
prowincyi 1 po wsiach, ma do sprzedania, oraz poszukuje da 
kupua Adam Biliński, Dam handi. | przem. w Krakowie 

ul. Szawska 11. Telafan Nr. 1004 w 


———————.———— 
Qrganki koncertowa 2 hębenkiem. Mała k eszonkowa orkiestra 


Kiika takich Inatrumentów jeat w stanie utwarzy* 
oaa arklestrę. 
Nr 9971. Instrument stanową ustna harmonijka я ЙМ 
otworami a $U tonami oraz bębenkiem do akoimyw 
mamenta. Klawisze ubłońone perłową macirą, 1, je 
kości z bębenwiem skórą ohoągniąyw. Cena ia 
strumentu w eleg, kartonowam opakowaniń 2 А. 
50 №, Nr 4879. Такія jnstramont о 18 оїтога 
[B4 tonach] z tonscyą tremolową 8 kor. Ratdy nę 
że grać bez nauki. Box ryzyka. Zamiana doswolor a 
y luh zwrot pieniędzy, Wywyłką za poprzedniem pa 
desłaniom gorówki luh ха zaliczką unkutóczniu с. i k. nadworny долан « 
HANNS KONRAD, w Вғ0х Nr. 1981 (w Czechach). Bogata Ilustrowany 
теши, zawierający pruewsło 2000 rysunków, wysyla fabryka па tądarie 
darmo i ovłarnie. dy 


SAM sPtekarza THIERRY'EGO 


Nasladownictwo prawale wzhroslone, 
1 indynia а законно jako marką ochronią, 


Niozawodny śradęk przeciw wacelki, 
agoing Przedlie wszelkim a 


2 d 


P 


oparzalin) 
kiem jaa 


NTYFOLIOWA aptekarza 
THIERRY'EGO 


ооз. 07 MMA тэс 


Allein echter Balsam 
ма dar Sthutuaeąci брейк 


A. Thiarty in Pregrada 
| Ае Saerdna. 


Zamówi»nia da 
Aptek! pad/Aniałem Stróżem 
A. THIERRY w Pregrada каға Rohitach 


poleca częściowa 
1 huriownie 
myforowa gatunki 


М 


ROAI 


? najnowszym 

ś | najlepszym spo: 
maa Kabem za pomocą 
za | 


& ыс ЭЙ! „Май prin” 
nx 


ро cenach 
M. JAWOR 


najniższych. 


СКІ. 


„KALO-WIBRATOR" 


przyrząd usuwający szybko ł radykalnie 
zmarszczki | złą саго — działa przeciw 
bezsenności, wypadaniu włosów, bla 
głowy, gardła, żołądka, gaśćcowi, chi- 
горів serga ! w. і. Broszarki ilustrowane 

darmo. “ 


Т. ARMATYS 
optyk i mechanik 
Kraków, plac Maryacki |. 3, 
Qkulary, binokle najmodniejszych ay- 
stemó w wykonuje bardzo dokładnie spiesznia i tanio. 


<. Zakładam dzwonki elektryczne I telefony m 
2000000900000 2. 


Nawet najwybredniejssych smakoszy potraną eadowolid 
tutki cygaretowa 


„ҤЕ $ о 


„SALVESO L“ 


f udka zrobiona jest a najdalikatalajazych włókien liści тасуга т ych, 
więc nio dziwnego, że pali nią lekko i równo, a dym jest łaqudny 
i chłodny: Własności te podwyłera jasgeze umiesgćzona w вака 


„WATA SALVESOL* 


W Nadaje nią do tytoni Iskkich, mniej do średnio mocnych — w ikra- 

tak uwago nader delikatnago włókne radlinnego. Każdy palący 

tytoń, подо wniknąć stracie nikotyną, powinien palić 1ylko 

w cygarnicztach azklanych s wuią „Solresol“. 

Oryglnalny paklacik „Waty Salvana!“ wystarcza na 200 
da 400 ралівгазбм lub oygar. 


1000 antuk tatek „Framoa” 8 korony. 10 cygarniczak 
Pakiecik waty „Salvesol* 30 Inh 60 haj 


Zakład przem. wyrobów papierowych, „Noris“ 


1 kor. 30 hal. 


166 


